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Z  B e r l i n a ,  d n ia  2 3 .  L ip ca .

N .  P a n  p ie rw szem u  ewangelickiemu B is k u p o ­
w i D r .  E y l e r t  o r d e r  o r ł a  c z e rw o n e g o  1. kl. 
z  liściem d ę b o w e u i  w  b ry la n ta c h  d a ć  raczy ł .

W y j e c h a ł :  T a jn y  R a d z c a  le g a c y i ,  n a d ­
z w y c z a jn y  p o se ł  i p e łn o m o c n y  m in is te r  p r z y  
d w o rz e  K ró l.  A n g ie lsk im ,  D r .  B u n s e n ,  d o  
Loudyuu.

G a z e ty  p r u s k i e  n a d re ń s k ie  n a s tęp u ją ce  o- 
b e j in u ją  uw agi o  k a r te lu :  » O d n o w ie n ie  u k ł a ­
d u  k a r te lo w eg o  u a sa m p rz ó d  ten  w y d a  sk u te k ,  
ze  zamiast w ła d z  ro s sy jsk ich  p ru s k ie  ch w y ta n ia  
n o w o -z a c ię ż n y c h  z o śc ien n y ch  p ro w in c y i  R o s -  
sy i  p o d jąć  się b ę d ą  m usia ły .  O p r ó c z  in n y c h  
z  tern p o łą c z o n y c h  n ied o go dn ośc i  m o g łab y  w  
tym  razie  i ta  jeszcze  p r z y s tą p ić ,  iż N ie m c y  
N ie m c ó w  c h w y ta ć  b ę d ą  m usie l i ,  a b y  ich w y d a ć  
rz ą d o w i  ro ssy jsk iem u .  W i a d o m o  b o w ie m ,  że  
w  P o lsce  o d  d a w n a  N iem cy  o s ie d l i ,  c o  w p o ­
śród o b c e g o  lu d u  w ia r ę ,  j ę z y k  i n a ro d o w o ść  
Swoję zachow ali .  O s a d n ic y  c i ,  o dzn ac za jąc  
s 'ę cy w il izacyą  i d o b re m  m ien iem , m niej jeszcze  
jak P o l a c y  o c h o ty  m ają s y n ó w  sw o ic h  j a k o  
p ros tych  ż o łn ie rz y  d o  arm ii ro ssy jsk ie j  o d d a -  
' v*ć. Z  całe j d o l in y  p o  n a d W is ł ą  w  przec iągu  
^ a t i ń c h  d w u c h  la t  w szy scy  m łodz i N iem cy , d o
.U*ky o b o w ią z a n i ,  z  w y ją tk iem  jed n eg o ,  k tó r y  

Sl<« dostał w  rę c e  K o z a k ó w , d o  P r u s s  uszli. —

G d v b v  k o n w e n c j a  i s tn ia ła ,  t r z eb a  b y ło  ich n a ­
tychm ias t  rz ą d o w i  ro s sy jsk ie m u  w y d a ć .  A le  
lo s ,  jaki zb iega  c z e k a ,  jes t o k ro p n y m .  N a -  
s a u ip rz ó d  k n u i  —  jeże li  k a tu sze  t e  p rz e t rw a ,  
golą m u  g ło w ę  i a lb o  d o  k o p a ln i  s y b e r s k ic h  
a lb o  d o  p u łk ó w  k a u k a sk ic h  pose ła ją .  T u  
w  p rzec iąg u  ła t 2 5  n ig d y  k ośc io ła  w y z n a n ia  
sw eg o  nie w id z i ;  z b y w a  m u  p rz e z  lat 2 5  n a  
w szelk ie j  sp o so bn ośc i  z b u d o w a n ia  się na  n a b o ­
ż e ń s tw ie ,  k tó r e b y  m u  b y ło  pociechą  i n o w ą  
o tu c h ą  zn ęk aneg o  i ro zp ac za jąceg o  na tchnę ło .  
N ie b y lo b y ż  to  w ięc  go d n e m  m o n a r c h y ,  p r o t e ­
k to r a  z a k ła d u  G usta fa  A d o lfa ,  ż e b y  op iek i s w o ­
je j  i ty m  sp ó łw ie rc o m ,  k tó ry m  los tak s t ra ­
s z n y  z a g ra ż a ,  udzielił?  W ł a d z e  n adg ran icz n e  
ro s sy jsk ie  w sze lk iego  jak  się z d a je  d o ło ż y ły  s ta ­
r a n i a ,  a b y  zasz łe  p o  zniesieniu k o n w e n c y i  s to ­
su n k i  dla P ru s s  u c zy n ić  jak  na jn ieznośn ie jszem u 
P o d c z a s  b o w ie m ,  k ie d y  k a żd em u  u c z c iw e m u  
cz ło w ie k o w i c h cącem u  w  p ry w a tn y m  in te res ie  
P o l s k ę  z w ie d z ić ,  na jw iększe  ro b io n o  trudnośc i ,  
w ła d z e  n ad g ran iczn e  z W a r s z a w y  m iały  sob ie  
p o leco u e 'm , a b y  zbiegów  z  P ru s s  p rz e p u s z c z a ­
ł y ,  o p iek i  im n ie  o d m a w ia ły ,  cho c iaż  b y  n a ­
w e t  b y l i  zbójcami- ^ 8zak że  w sze lk ie  p o d  
n a d  o b sze rn ą  granicą ciągle  s ię  w y d a rz a jące  
n ie p rz y je m n o śc i  n ie d o w o d z ą  jeszcze  —  z ^ a~ 

niem  uaszein —  ko n iec z n o śc i  p rzyw ró ce n ia  

k a r te lu .
Z  S z l ą s k a ,  w  miesiącu Czerwcu. — Cho­

ciaż d ą żn ość  przem ysłowa teraźniejszych cza-



s ó w , —  która n iedawno temu, n iestety, t?k 
u nas ,  jak  i w sąsiednich Czechach odezwała 
się w buncie robotników  fabrycznych , —  p o ­
wszechną na się ściąga uwagę i coraz wyraźniej 
uczuć daje potrzebę zapobieżenia stóśowiiemi 
ś rodki szerzącemu się coraz bardzie'j ubóstwo, 
nie zdoła ona jednakże,  mimo ważnych czaso­
w y ch  kwestyi, k tó reprzez  nią w yw ołane zostały, 
osłabić ani na chwilę .czynnego udziału, k tó ry  
u  nas okazuje  się we wszystkich stosunkach 
kościelnych- W  rzeczy samej i na tern polu 
kup ią  się teraz w y p ad k i  w niezwykłej ilości. 
Niedługo po  mianowaniu dotychczasowego sze­
fa regencyi Lignickiej na prezydenta  konsystor­
skiego, nastąpiło zaw akowanie stolicy książęco- 
b iskupiej; ustanowiono znow u n o w y  tymczaso­
w y  zarząd dla lak obszernej dyecezyi wrocław­
skiej, a stronnicy  o b udw óch ,  tutaj lak ściśle 
połączonych w y zn ań ,  oczekują z niecierpliwo­
ścią w y p ad k u  powszechnie oczekiwanego n o w e­
go obioru. K ażdy , k tórykolw iek zna szcze­
gólne, nigdzie zapewne w  taki sposób się nie 
objawiające pomięszanie w yznań  w  naszej p ro-  
w incyi i potrafi słusznie ocenić w p ły w  stąd w y ­
n ika jący ,  tak w publicznem ja k o  i w p ry w a -  
tnem życ iu ,  ująć go w jego najtajniejszych i n a j ­
delikatniejszych odcieniach, teu bez wątpienia 
aż nadto p r z ek o n a n y m  b y ć  musi o  ważności za­
dania ,  które Książę-Eiskup wrocławski rozw ią­
zać winien. N ie  ma zapewne żadnej sp raw y  
trochę ważniejszej, w  którą ze s tanowiska swe­
go w dać się musi, k tóraby  nie b y ła  w  połą­
czeniu z tysiącznemi innemi stosunkami, a wła­
śnie dla tego nie mogła być  pojętą z różnego, 
po  większej części przeciwnego stanowiska. Z a­
patryw an ie  się rozważne i wolne od wszelkich 
przesądów  na obecne stosunki, jako  też dojrza­
łe  doświadczenie, s ą ,  jak  nas przykład  zmarłe­
go biskupa mógł p rzekonać, zale ty , k tóre  tutaj
przedewszystkiem błogie za sobą pociągają sku­
tk i  i jednają sobie pochwałę tych  wszystkich, 
k tó rzy  nie dążą do celów jednostronnych. Mię. 
d zy  kwestyami polityczno-kośc ie lnem i,  które 
zdają się z a s ł u g i w a ć  na szczególną uwagę tych 
wszystkich, co z szczerą troskliwością zapatru­
ją  się na s t os u n k i  ojczystej prowincyi,  na jw a­
żniejszą zapewne będzie ,  jak i gdzie indziej, 
spraw a mięszanych małżeństw. Zdaje nam się 
jednakże ,  iż się nic mylirn, jeźli w  te'm właśnie 
spodziew am y się stopniowego pojednania niezgo­
dnych  m iędzy sobą opinii , zwłaszcza ża zaczy­
nają się w szyscy .coraz lepiej obeznawać ,z tą 
sprawą i każdą pretensyą w tym względzie na 
w ł a ś c i w e  s t a w i a ć  miejsce. Nie będziem y zatem 
łrnduić się dłużej tem tylokrotnie już  roztrzą-

sąnem py tan iem , gdyż chcemy zastanowić się 
nad innem , które zrazu ma tylko ważność pro-  
wiucjalną , jednakże od niejakiego czasu odle­
glejsze naw et zajęło sfery , chociaż roztrząsa­
nemu b y ło  oczywiście bez dostatecznej zuajomo- 
ści rzeczy. Je s t  to kwestya tycząca się katoli­
ckich parafii ,  które za nieistniejące ogłoszono. 
Z n a m y  dokładnie h istoryczny związek tych sto­
sunków  aż do obecnej chwili, dla tego zdaje 
nam s ię ,  iż przysłużyin się czytelnikom, w y ­
stawiając go tutaj w  głównych zarysach. W i a ­
domo wszystkim, że ruch reform acyjuy w kró t­
ce po powstaniu swojem przedarł się z Saxonii 
do Szląska. Niższy Szląsk jako  najbliższy, aż 
po  za stolicę kraju  przyjął całkiem rcforinacyą, 
i ty lko w n iektórych okolicach, gdzie klaszto­
ry, duchow ne zak łady  lub znaczne rodz iuy  szla­
checkie wiernie p rzy  daw nej wierze obstawały, 
pozostała znaczna liczba gmin katolickich, co­
raz  w iększa ,  im bardziej się do  górnego Szląs­
ka zbliżały, k tórego ludność słowiańska wstrzy­
mała po to k  reform acyjuy . M ożna przy jąć ,  że 
już około  roku  1 5 5 0 .  stosunek wyznań  całej 
ludności równem u uległ podziałowi jak  się d o ­
tychczas zachow a ł ,  tak iż n a  wschodzie i na 
po łudniu  przemagał katolicyzm, na zachodzie 
zaś i północy tu te ran izm ; środek k ra ju  był po- 
mięszany. Cierpiani przez pojedynczych  Ksią­
żąt dostali protestanci, na mocy czeskiego raa-  
j e  s t a  t s  b r i e f ,  także zapewnienie wolnego wy­
znawania swej religii. W estfa lsk i  pokój ogra­
niczył je tylko na księstwo Legnickie, Brzegu, 
M unsterbęrga i O leśnicy i na nńaąto W ro c la w ,  
a Cesarz zachował sobie j u s  r e f o r m a u d i  
w innych , bezpośrednio  od niego zależących 
dziedzicznych Księstwach. P raw o  to w y k o n y ­
wano z całą, ow ym  czasom właściwą su row o­
ścią.; katolikom oddano  znowu kościoły, które 
sobie protestanci dla swego nabożeństwa u rzą­
dzili, proboszczom ich wrócono  parochialnc d o ­
b ra  i dziesięciny, protestantom zaś zakazano, 
naw et tam , gdzie byli w  większości, publicz­
nego nabożeństwa. Skargi ich wysłuchał K a ­
rol XII. Król szwedzki; w ugodzie allranstadz- 
kićj w yrob i ł  im w ydan ie  kilku odebranych  k o ­
ściołów i pozwolenie wystawienia sobie kilku 
nowych. Skuteczniejszą by ła  jednakże pomoc, 
któr? im dał F ry d e ry k  II. zaraz po zajęciu S zlą­
ska przez ogłoszenie ogólnej wolności wyznań. 
Profestauckie gminy miejskie i wiejskie k w a p i ­
ły  się w budow aniu  protestanckich kościołów 
obok  już stojących katolickich, tak iż po latach 
kilkudziesięciu Szląsk osobliwie niższy przedsta­
wiał ten szczególny w idok , iż większa część 
wsi miała kościoły obydv7óch wyznań. W i e -
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ksza część tymczasem kościołów katolickich by ­
ła w tej okolicy nader tylko mało używaną, 
gdvż gminy do nich należący składające się 
zmalej tylko liczbv osób, trzymały się poczęści 
sąsiednich kościołów swego wyznania. Tylko 
kilka razv na rok odbywał w mch pobliski pro­
boszcz nabożeństwo, który za to parochiałnego 
majątku używał i taknn sposobem za małą sto­
sunkowo pracę sowite pobierał wynagrodzenie, 
osobliwie jeśli kilka takich parafii miał pod so- 
b  B u d y n k i  więc katolickie musiały w  t akim

i kr<-dko bardzo zniszczeć, pochop do stosunku pręn* . , , j
utrzymywania ich w dobrym stanie był nader

I • dziwić się nie można, jeźli niektóre z nich 
z'czasem zupełnie zniknęły, inne zaś do gru­
zów podobne się stały. Często nic więcej się 
nic zostało jak tylko dzwonnice, ponieważ pro­
testanci, których kościoły naprędce  zbudowa­
ne poczęści były bez dzwonów, uzyskali wspól­
ne ich użycie jako i cmentarza, lub też całkiem 
je zakupili. Ztąd naturalnym było wynikiem 
lak niezwykłych stosunków, że protestanci, 
w  niższym Szląsku od katolików wiele liczniej­
si, nigdy w sobie nie mogli przytłumić życze­
nia odzyskania kiedyśkolwiek utraconych ko­
ściołów; lecz ich starania i prośby nic w tej 
mierze wymódz nie mogły, ponieważ zatwier­
dzenia i zaręczenia dane przy okupacyi Szląska 
stosunek posiadłości na korzyść katolików na 
dawnej stopie utrzymać musiały. Nikomu to 
jednakże tajnem być nie mogło, że obecne sta­
nowisko żadnej z obudwóch stron zadowolnić 
nic mogło, gdyż nawet katolicy przyznać mu­
sieli, że duchowna opieka nad ich wspólwier- 
cami niedostateczną była , a prócz tego zbyte­
cznych stosunkowo ofiar wymagała, ponieważ 
dochód z dóbr kościelnych i parochialnych, ogó­
łem dość znaczny i mogący być na inny spo­
sób jak najkorzystniej użyty, przechodził jedy­
nie tylko w ręce kilku sąsiednich proboszczy.

( Dalszy ciąg nastąpi.')

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 18. Lipca.

Przez Ukaz Naj- Pana do Rządzącego Senatu 
w dniu 2. Czerwca r. b. wydany, członek W a r ­
szawskich Departamentów Rządzącego Senatu, 
Rzeczywisty Radca Stanu Staryukicwicz, mia­
nowany został Radcą Tajnym, z przeznaczeniem 
*»a Senatora w  tychże Departamentach.

R a d a  P a ń s t w a ,  w departamencie Spraw 
Królestwa Polskiego, rozważywszy przedsta- 
'riouy, przy złozouym ISaj. Pauu raporcie 10,

departamentu Senatu Rządzącego wyrok jego o 
Hermanie Dauileckim, szlachcicu, i uznając te­
goż winnym oszustwa, przez obrócenie na swój 
użytek cudzej własności, ze szkodą właściciela 
onej, objawiła zdanie. 1) Obwinionego H er­
mana Dnnileckiego, zgodnie z wyrokiem lOgo 
departamentu Senatu Rządzącego, pozbawić 
szlachectwa i poddać dwuletniemu zamknięciu 
w domu poprawy. 2 )  Następnie, co do in­
nych rozporządzeń, zatwierdzić wniosek po- 
mienionego departamentu.

R a d a  A d m i n i s t r a c y j n a  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o .  — G dy  wedle woli Najwyższej 
Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, Starozakon- 
ni ,  w  służbie wojskowej Cesarstwa, w stopuiack 
niższych zostający, wolni być mają od podatku 
koszernego, z uwagi przeto, że wola ta Na j ­
wyższa rozciągą się i do wojsk w Królestwie 
kousyslujących na przedstawienie Kommissyi 
Rządowej Spraw W ewnętrznych i Duchownych 
postanowiła i stanowi: Artykuł 1. Starozakon- 
n i ,  zostający w stopniach niższych służby woj­
skowej Cesarsko-Rossyjskiej, wolni być mają 
w Królestwie Polskiem od opłaty podatku ko­
szernego na mięso, na własne tylko spożycie 
zakupywane. Art. 2. Dla zapobieżenia wszel­
kim z powodu tego zwolnienia nadużyciom: a )  
Kommissya Rządowa, przez porozumienie się 
z Naczelnikiem Sztabu Głównego, zasiągać bę­
dzie corocznie wiadomości, ile w którym z puł­
kó w,  w Królestwie konsystujących, znajduje 
się w niższych stopniach Starozakonnych. b )  
Stosownie do powziętych wiadomości, przygo­
towane w liczbie odpowieduiej Kommissyi R zą­
dowej świadectwa, przesłane przez nią będą 
Dowódcom pułków, którzy udzielać je będą, 
w miarę żądania, Starozakonnym niższych sto­
pni, mięso koszerne nabyć pragnącym. —  c) 
Świadectwa pomienione składane być mają 
dzierżawcom dochodów koszernych przy kupnie 
mięsa koszernego i przyjmowane będą przez 
Kommissyę Rządową Przychodów i Skarbu, ja­
ko dowód niewniesiouej opłaty koszernej, która 
przy opłacie ra t ,  dzierżawcom zwracaną być 
winna, d )  Na otrzymanie każdego pół funta 
mięsa koszernego, wydawane będzie oddzielne 
świadectwo; przyjmuj0 się zaś za zasadę, że 
jeden Starozakonny niższego stopnia, nie może 
na dobę kupić więcej mięsa koszernego jak funt.

F r a n c y  a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n i a  1 5. L i pc a -  —  Izba przyjęła dzisiaj wię­
kszością 1 9 5  przeciw 105  glosom projekt usta­
w y  o kolei żelaznej z P a r y ż a  do Bordeaux. 
Nigdy jeszcze dotąd prawo o drodze szynowej
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nie spotkało takiej oppozycyi, aby 73 głosu­
jących przeciwnych się mu okazało. Aprzeciez 
stósowuości i użytku owej kolei nikt nie za­
przecza —  i gdyby nie to i jeszcze ta okoli­
czność, że wielu członków interes miejscowy 
<ło głosowania za prawem skłonił, byłoby mo­
że całkiem przepadło. Powodem do takiego 
usposobienia izby jest podobno jednogłośne o d ­
rzucenie poprawki p. Creuiicux w izbie parów, 
która w swej zmienionej, tylko do członków 
izbv deputowanych odnoszącej się formie, dzi­
siaj i tu znaczną większością upadła, lecz zara 
zem mniejszości upatrującej w tern ubliżenie 
godności izby, wstręt do całego tego prawa 
nadała. Koinissya, jak wiadomo, aby uni­
knąć wyrodzenia się tej sprawy w zatargę 
między izbami, zdecydowała się na przyjęcie 
prawa w kształcie mu przez parów nadanym, 
i zachowała rozstrzygnienie kwestyi samej w so­
b ie ,  bez splątania jej z szczególnem prawem 
o kolei. P. Dufaure, sprawozdawca lubo sam 
głosowalza artykułem dodatkowymp.Cremieux, 
przemawiał teraz za oddzielnem rozstrzyguie- 
niein jegoż treści. Pan Cremieux wniósł tedy 
dzisiaj w szerokiej tnowie o przyjęcie swego 
na opisany sposób zmienionego projektu jako 
poprawki. — Minister prac publicznych pozo­
stał przv swych w izbie parów złożonych o- 
świadczeniacii o sposobie w jaki poprawka 
w izbie deputowanych przeszła, i nie chciał 
się przekouać o nieparlamentarności tychże, 
utrzymując, że w takim razie i p. Cremieux 
podobne popełnił uchybienie, nazywając konces- 
syą drogi szynowej na rzecz spółki prywatnej 
publicznem nieszczęściem, kiedy przecież izba 
głosowała za taką koncessyą kolei żelaznej do 
Bordeaux. Puczem p. Dumon powtórzył argu- 
menta przytoczone mianowicie przez Hr. Mole 
w Izbie parów a p. Filip Dupin, członek ko- 
missyi rozwodził się szczególniej uad te in, jako 
zasada ogólna nie powinna być stanowioną przy 
prawie szczegółowem i ze utrzymanie poprawki 
nie może wpływać na los rzeczouego prawa. 
Z resztą odwoływał się ostatni do tego, że p o ­
prawka juz skutek wzięła, gdyż parowie i de­
putowani mający udział w spółce przy kolei 
strasburskiej, oddzielili się od niej —  i należy 
się spodziewać, ze takiż moralny wpływ i na- 
dal wywierać będzie w podobnych pizypadkach, 
chociaż do niniejszej ustawy przyjęty nie została 
—  a tak p. Cremieux i ci co jego podzielają 
zdanie, mogą być zadowolnieni. —  Poczem, 
kiedy twórca poprawki sam jej cofnąć nie chciał, 
znaczną większością przez izbę odrzuconą zo­
stała.

Dziennik Commerce robi następujące uwagi 
nad wiadomościami odebranemi drogą telegra­
ficzną z Hiszpanii: "Rozwiązanie Kortezów
i zwołanie zgromadzeń wyborowych dowodzi, 
że rząd hiszpański postanowił nareszcie powró­
cić na przepisaną przez ustawę zasadniczą dro­
gę, z której go kilku uierozmyślnych przyjaciół 
chciało sprowadzić. Teraz należy tylko ży­
czyć, aby wyborom wszelką zostawić wolność. 
Przywrócenie deputacyi i municypalności w pro- 
wincyach Basków było jedoyin z warunków do 
pomocy, jaką te ziemie stronnictwu regeutki 
liiesły. Środek ten wdziera się znacznie w je­
dność narodową. Z radością go przyjmą w pro- 
wincyach, do których się ściąga — ale w in­
nych obudzi zazdrość i nieukontcntowanie. Mło­
da królowa bawiąca obecnie w Barcelonie, p o ­
śród ludu, któremu powracają się jego polity­
czne swobody i dawne iustytucye, odbierać 
będzie świadectwa najżywszej wdzięczności —- 
jest to owacya, którą jej przygotowano, i spo­
dziewają się tym sposobem uczynić ją popu­
larną w owych butzliwych okolicach, w któ­
rych większa część rozruchów początek wzięta. 
Spostrzegą przecież, że nie powrócono Fuero- 
sów pod względem systemu celnego. W y r a ­
źnie powiedziono w depeszy, że w tej mierze 
nic nie zmieniono. Obchodzi to nas bardzo. 
Prowincye Basków, w owej części kraju co 
leżą między Pyreneami a rzeką E bro ,  stano­
wiącą drugą linię celną, miały, jak wiadomo, 
osobne przywileje handlowe, a pod panowa­
niem miernej opłaty cła żywe z niemi utrzymy­
waliśmy stosunki. Czernie się dzieje, że kie­
dy przywracane zostają Fueros, w punktach 
właśnie dla nas pomyślnych, dawue im nie na­
dane znaczenie? Utrzymują zawsze, że fran- 
cuzkie stronnictwo wzięło górę w Hiszpanii *— 
wyznajemy, iz nam to nie jawnem — wszakże 
nawet handlowych korzyści nie zdołamy odzy­
skać, które nam jeden dekret Espartery wydarł.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 10 Lipca.

Stosownie do co dopiero odebranych wiado­
mości, opuści rodzina królewska do dnia 23. 
m. b. Barcelonę, dzień iipirnin królowej K ry­
styny spędzi w W alencyi, a 30. tu przybę­
dzie. Dnia 15. skończy się właściwa kuracva 
kąpielna panującej królowej. W edług  wszel­
kiego podobieństwa minister spraw zewnę­
trznych dopiero po powrocie królowej miano­
wanym będzie.

W  r. 1838. zamordowanym został publi­
cznie przez kilku patryolów gubernator Sara- 
gossy, generał Esteller, a ci uie byli wcale do
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odpowiedzialności pociągani. Syn zamordo­
wanego poruszył przecież przed niedawnym 
czasem tę sprawę sądownie —  mordercy w y­
znali winę i zostali w liczbie trzech ua śmierć 
skazani. Pismo esparterowskie, el Espactador, 
utrzymuje, ze to nie ludzkość, skazywać na 
śmierć, »za występek popełniony w entuzy- 
azmie« przez ludzi, którzy w skwapliwości uie- 
winuego za zdrajcę poczytali. »W y ro k  śmier­
ci — mówi toż pismo — " powinien padać, 
kiedy ofiara jeszcze dyszy (cuando  la vitirna 
esta palpitante a u n ) ; ale kiedy już dotknięty 
nie żąda zadosyć uczynienia, kiedy zbrodnia 
prawie zapomniana, wtenczas kara śmierci jest 
szczytem nieludzkości.« — Takie zasady gło­
szą stronnicy Espartery —  oni, co się wyłą­
cznie zwą patryotami. —  Królowa morderców 
Eslellera ułaskawiła.

W ł o c h y .
G a z e t a  P o w s z e c h n a  zawiera w piśmie 

z R z y m u  z dnia 6. Lipca następujące sprosto­
wanie: "Stosownie do zlecenia osób dobrze 
zainformowanych prostuję niniejszem podanie 
udzielone Panu z nad granicy Włoskiej pod d. 
18. ra. z., jakoby rząd Papieski do dworu W ie  
dońskiego, Londyńskiego i Paryskiego wydal 
memoryał, w którym się dokładnie broni od 
zarzutów, jakoby zła administracya państwa 
kościelnego zaburzenia w niem spowodowała. 
Z lego wnosićby wypadało, ze rzeczone dwory 
kroki jakieś poprzcduio uczyniły; ale ani to się 
nie stało, ani rząd Papieski wydania podobnego 
memoryału połrzebnem nie uzual.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 12. Lipca.

Przedwczoraj poseł fraucuzki Hrabia Flahaut 
wyjechał naprzeciwko Księżniczce francuzkiej 
Klementynie az do Sloekerau i towarzyszył Je j  
Królewiczowskiej Mości aż do Ebeuthal. Dzień 
następujący był przeznaczony do przedstawie­
nia Księżuiczki u dw oru , i do wielkiego obia­
du w Scbónbrunn; wszystko to jednakowoż 
zostało odłożone na dzień I5 s ty  z powodu że 
dzień 13. jest dniem żałoby dla familii królew­
skiej francuzkiej, jako dzień śmierci Księcia
Orleanu.
^  n a d  g r a n i c y  C z e s k i e j ,  dnia 14. Lipca.

Ostatnie zaburzenia w Pradze były  bardzo 
groźne; oburzenie robotników około kolei że- 
aziiej przeciw Panom K lein , przedsiębiorcom 
udowy drogi szynowej wiedensko-pragskie'j, do 

,lajw yisjeg0 jockodziło stopnia. W ielka albo­
wiem powstała była szkoda przez ostatnie wy- 
eTVy ,  roboty ziemne około kolei zostały prze­

rwane a płaca robotników zniżona; ci więc w y­

ruszywszy przeciw kamienicy Panów Klein obok 
gmachu celnego zburzyli ją. W ysłano  naprze­
ciw wichrzycielom wojsko, t. j. huzarów Cesa­
rza Mikołaja i kirassyerów Hardegga. 7 ludzi 
poległo. W szakże z robotnikami około kolei 
żelaznej łączyło się jeszcze mnóstwo innego po­
spólstwa; zelżono pewnego wysokiego urzędni­
ka policyi a rodzinom majętnych żydów okro­
pnie odgrażano; dla lego też większa część 
tychże, nie sądząc się być bezpieczną w Pra­
dze, z miasta się wyniosła. W czoraj sąd wo­
jenny na miejscu na wichrzycielach wykonano.
■— W  pobliżu K o  li n a  zaszły podobne zabu­
rzenia; żydzi mają tam dobra a chłopi muszą 
im odrabiać pańszczyznę; ale zamiast coby mieli 
pełnić powinność swoję, zburzyli domy żydow­
skich panów i wsie zapalili. —  W  R e i c h e n -  
b e r g u  1/  ludzi życiem przypłacić miało.

L u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 27. Czerwca.
Poseł rossyjski podał porcie notę , w której 

Rossya wnosi o opiekę porty dla W ładyki 
Czernogórskiego przeciw baszy bośnickiemu 
w zatargach granicznych między obudwoma 
panujących.

Kawaler Coria Heurique przybył tutaj w ce­
lu oddania sułtanowi imieniem królowej portu­
galskiej orderu wieży i miecza.

Ostatnim parostatkiem przybyli tu dwaj grec­
c y  konsulowie, pan Mainakis dla Serbii i pau 
Leweudis dla Wołoszczyzny , i starają się 
o exequatur u porty. Porta , jak wiadomo, 
już dawniej protestowała przeciw ustanowieniu 
konsulatu greckiego w Serbii, że Grecya tamże 
żadnego interesu ani handlowego ani polityczne­
go nie ma — teraz doniosła rządowi greckiemu, 
że i Książe Bibesko protestował przeciw mia­
nowaniu pana Lewendis generalnym konsulem 
W ołoszczyzny, i że kogo innego w jego miej­
sce sobie życzy — niechby więc rząd helleń­
ski , ala uniknienia dalszych nieporozumień, 
skłonił się do życzenia księcia.

S y  r y a.
Z B e j r u t u ,  dnia 11. Czerwca.

Miasto Adana uległo straszliwej powodzi; 
przeszło 1 0 0 0  osób miało w niej życie utracić, 
a szkodę zrządzoną oceniają na ośm milionów 
piastrów. Antiochia także zuaczuie ucierpiała 
od wylewu rzeki O ron tes .

B r a z y l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 8. Lipca.

W przybyłych tu z R i o - J a n e i r o  gazetach 
czytamy następną mowę tronową, przy otwar­
ciu w dn. 3. Maja izby r e p r e z e n t a n t ó w : " W y ­
socy i  godni reprezentanci n a r o d u !  Tzekł K r ó l ,
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z roskoszą przychodzi mi otwierać trzecie p o ­
siedzenie dzisiejszego ciała prawodawczego i 
oświadczyć w am , ze siostra moja Je j  Cesarska 
W y s k .  księżna poszła za mąż za Jego  K. W y ­
sokość księcia obojga S ycy lj i ,  hrabiego Aquil- 
la ,  które to szczęśliwe połączenie jest now ą rę­
kojmią trwałości mej dynasty i i uzupełnia naj­
gorętsze życzenia mego serca. Cesarstwo zo­
staje w  p o ko ju  z wszyslkiemi obcemi krajami, 
a  ja  nie przestanę dok ładać  wszelkich starań do 
utrzym ania tego stanu , nie naruszając jednakże 
w  niczern godności interesów narodu . —  Boli 
mnie to ,  że wam muszę ośw iadczyć ,  że wojna 
do m o w a  w prowincyi Rio  G ra n d e  jeszcze nie 
u s ta ła ,  ale we wszystkich innych prowincyach 
panu je  pokó j,  i ażeby go powszechniej u tw ier­
dzić w  stanach G e r a e s  udzieliłem ogólnej am- 
liestyi w szystk im , k tórzy  tylko udział mieli w 
tam ecznych nicspokojnościach. Nasze finanse 
wym agają  zawsze waszej najpilniejszej uwagi, 
powinniście  także pilnie baczyć na  p o p raw ę  na­
szego rolnictwa. Moi ministrowie i sekretarze 
stanu  przedstawią wam budże ty  swoich właści­
w y c h  departamentów. —  W y s o c y  i szanowni 
reprezentanci n a ro d u ,  szczęście i powiększenie 
pańs tw a jest nieustannym celem moich starań, i 
ra c h u ję  n a  w asze  w sp a rc ie  i w sp ó łd z ia lau ie . —  
P osiedzenie jest o tw arte . «

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  " D z i e n n i k  U r z ę d o ­

w y  Król. Regency i w  Poznaniu z d. 23 .  L ipca 
obejm uje  między innemi następujące ogłoszenie 
król. pruskiej r e g e u c y i : Królewskiemu Szambc- 
lanow i i dym issyonowauem u K apitanowi Róder  
pow ierzouo  za pozwoleniem królewskiego mi- 
n is tery i spraw  w ewnętrznych tym czasow e za- 
w iadow anie  urzędem ziemiańskim potu  O dola-  
now sk iego ; —  doniesienia o chorobach b y d lę ­
cy c h ;  —  w y k az  osób w miesiącu M aju i C z e r ­
w cu  z obw odu  regencyi Poznańsk. w ydalonych ; 
—  doniesienia oczynach dobroczynnych  i p o ­
bożnych  n a  ko rzy ść  szkółki w  W ilczyuie ,  
w  W a łk o w ie ,  Koźminie, w  Spławiu;  a ko­
ścioła katolickiego w P opow ie  i Xiążu; i ewa- 
uielickiego w Kobylinie.

( Z  Ges. fKnrst-)

LATARNIA CZARNOKSIĘSKA.
o b r a z y  n a s z y c h  c z a s ó w .

Oddział l i g i  przez J. / .  Kraszewskiego. 
P odając  odstręczający obraz d ram atu  T ę -  

c z y ń s c y ,  wspomniałem w k o ń cu ,  że jedno­

cześnie prawie wyszedł w y b o rn y  szkic o b y ­
czajowy p. t. "Latarnia czarnoksięzka — drugi 
oddział przez tegoż autora. Rzeczywiście w y ­
b o r n y ,  jeżeli po rów nam y wartość jego z d ra­
m atem , o k tórym  dziś jeszcze po  przejściu p ier­
wszego w rażenia, bez wstrętu wspomnieć n ie­
podobna. Zapom nijm y wszakże o nieszczę­
snym  dramacie , a w patrzm y się wraz z auto­
rem  w obrazy, k tóre  nam p rzy  świetle swej 
czarnoksięzkiej latarni ukazuje. —  W  jednym 
z rozdziałów swego szkicu skreślił Kraszewski 
żyda  przedaw cę obrazów , które nieuki kupcy  
przepłacali a z ręczny  handlarz zachwalić umiał, 
a znaw cy  z pogardą przeglądali nie mogąc nic 
w y b rać  coby imienia obrazu pod  który mbądź 
względem sztuki godnem było. —  O tóż autor 
w yraźnie obrazy sw oje na wystawę oddal ,  li­
cząc na niewym yśluą większość, która pochwali, 
po ta rgu je ,  ale —  kupi. Autor bezwątpienia zna 
doskonale wartość swoich obrazów, zna w ar­
tość całego wielkiego obrazu ,  w k tórym  u g ru ­
p ow ał  mniejsze figurki różnej ceny, różnego 
w y ra z u ,  a n iby  stanowiące całość. Zręcznie, 
jak  na w ystawę na  przedzie są tu lepsze szkice 
—  na przedzie — bo  w pierwszym i czwartym  
tomie, które najsilniej w pamięci i wrażeniu 
p ię tn u ją  się. W i d a ć ,  że p an  K ra sz e w sk i, choć 
nie uprzedził jak  zw ykł uprzedzać czytelników, 
przedstaw iw szy nain w  pierwszym oddziale 
o b razy  wiejskie, teraz postanowi! przesunąć 
pędzlem swoim po  mieście i miejskość przedsta­
wić. K ró tko  też na  początku bawi na  wsi. 
W p r o w a d z a  parę  osób zuanych nam z p o p rze ­
dniego szkicu: Augusta s t ry ja ,  wiernego men­
tora i Stasia, s ios trzeńca,  wiecznego ucznia — 
dodałbym  tułacza — bo też w samej rzeczy Staś 
fula się po  swiecie w yraźnie z nam owy stry ja  
dla nauki. W  końcu  poprzedniego oddziału 
"Latarni czarnoksięzkiej«, zostawiliśmy Stasia 
ty lko  co z zagranicy przybyłego  po ożenieniu 
w  pierwszych chwilach szczęścia i zdawało się, 
ze ten marzyciel po  dw óch ciężkich p róbach  
z hrabiną Julią  kokietą exallowaną ale p raw dzi­
wie czystą Natalią (czytelnicy —  kobiety  dotąd 
żałują, że Staś nie ożenił się z N atalią ,  a p rz y ­
wiózł tam skądeś mdłą Niemkę do kraju), oże­
niwszy się podług swego w y b o ru  ustatkuje się 
wreścic i będzie najlepszym mężem. Tego mie­
liśmy praw o spodziew ać się po  autorze i po  Sta­
siu, w którym  po odszumowaniu młodości sza­
łó w  powinno by ło  coś uczciwego i czystego po* 
zostać. T a k  nam go autor przynajmniej przed­
stawił w początku. Je dnak  dla p lanu ,  twórca 
by tu  Stasia w ypraw ił  go do miasta nie dla tego, 
aby Stasia zająć, ab y  mu to miasto by ło  po-
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Ir z e b n e ,  a le  ż e b v  nam  miasto p o k aza ć .  W i e ­
r z y m y  sz c z e rze ,  że  w  tę p od róż  p. K ra szew sk i  
w y p r a w i ł  S tasia  je d y n ie  dla nasze j  p r z y j e m n o ­
ści i d z ię k u jem y  za  tę ofiarę  sk rzy w ien ia  c h a ra ­
k te r u  g łó w ne j  o so by ,  wielkiego, to jest o b s z e r ­
n eg o  d r a m a t u ; ce l  sz lache tny  u sp raw ied liw ia  ją, 
in acze j n ie p o l rz c b a  b y ło  S tasia  w ozić  ze  s t ry ­
jem  d o  m ia s ta ,  k tó r y  tam n a w e t  n ied ługo  b a ­
w i ł  —  b o  p rz y p o m n ijm y  s o b ie ,  ze  S taś  p r z y ­
jecha ł z zag ran icznego ,  n iem ieck iego  u n iw e r s y ­
te tu ,  gdzie  mia ł czas p o zu ać  życ ie  m iejsk ie  
i w  n iem  w  sw oim czasie z a s m a k o w a ć ,  k ie d y  
b y ł  m ło d z iu c h n y m ,  a w ięc  do  n ied o rzec zn o śc i  
n a js k ło n n ie js z y m , że ten S taś  p o  b u rz a c h  m i­
ło s n y c h  n a  W o ł y n i u  i U k ra in ie  z n o w u  w y je ­
ch a ł '  z a  g ran icę  n a  la t p a rę  i w ten czas  jeszcze  
lepszą  miał p o rę  o d d ać  się ro zp u śc ie  m ie jsk iego  
ż y c i a ,  zw łaszcza  za g ra n ic ą ,  k tó ra  p o d  ty m  
szczególn ie  w zg lędem  b y ła  i j e s t  w z o rem  nasze j 
s to licy . G d z ież  z ręczn ie jsze  g ry z e tk i?  gdzież  
w ięc e j  o sz us tó w ?  gdzie szu le ru ia  w  le pszym  to ­
n ie?  gdzież s p e k u la c y e  l i te rack ie  zn ako m itsze?  
s ło w e m  to  w s z y s tk o ,  z czem  a u to r  S tas ia  d o ­
p ie r o  w  W a r s z a w i e  z a p o zn a je  i d o  w y s tę p n e g o  
Życia tu  d o p ie ro  p ro w a d z i ,  c zy ż  m ogło  b y ć  
obcern  tem u  b o h a te ro w i  trzech  k o c h a n e k  i k i lku  
u n iw e r s y te tó w  niem ieckich . P om ijam  w szak że  
te  d o w o d y  sk rz y w ie n ia  c h a ra k t e ru  S ta s ia ,  a u ­
to r o w i  sz ło  n ie  o  ro m a n s ,  tem u  w ie rz ę ,  nie 
o  S tas ia  i jego  s t ry ja  i k o c h a n k i  w sz y s tk ie ,  ale 
o  lu d z i ,  o  ludzi m ianow ic ie  w m ieśc ie .  P r z e ­
b iega  też p. K ra szew sk i  w szys tk ie  p r a w ie  m ie j ­
sk ie  k ła s sy  o p u szcza jąc  n a jw ażn ie jsz ą ,  n a jc ie ­
k aw szą  p o d  w zg lęd em  o b y c z a jó w  i c h a ra k te ró w  
stolicę  n aszę  c e c h u ją c y c h ,  a  k tó re  ż y w io ł  jej 
g łó w n ie jszy  s t a n o w ią ;  k lassę  ś redn ią  o b y w a te l i  
p ra w d z iw ie  im ejskich  i jed n o ,  w p ra w d z ie  n ie  
liczne  g ro n o  ludzi m o ż n y c h  rzec zy w iśc ie  i d a ­
ją c y c h  ton  s to licy . T o  a lb o w ie m ,  d o  k tó reg o  
w szed ł  p- S tan is ław  z rzu tn y m  re d a k to re m ,  nie 
n a leż y  ani do  tego an i d o  tam tego  św ia t a ,  a  cie­
k a w e  b a rd z o  n ie j e s t ,  a  k re ś lo n e  i sk re ś lo n e  p o  
m ilion  r a z y ;  — kaw iarn ie ,  r e s ta u ra c y e ,  b i l la rd y ,  
w ie c z o ry  k a r ło w e  z d iabe łk iem , k tó r y  ma te sam e 
c e c h y  w  W a rs z a w ie ,  co w  D n b n ie  łu b  K ijo w ie  na 
k o n t r a k ta c h ;  nak o n iec  w ie c z o ry  l i te rack ie  n ie  
d a ły  na m  p ozn ać  ludzi t y l e ,  i le  na  n ieszczęście  
ju ż  ich tam  sami poznaliśm y, i z  te j s t r o n y  z  k tó ­
re j  jeszcze  nam  myśl nie p rzysz ła  oglądać .

l o .  S ta n  m a la rs tw a ,  m ała rzów , a r ty s tó w  ma- 
*u je a u to r  całk iem  na d om ysł.  J e d n o  lo  p r a ­
w d a ,  że u  uas m a la rs tw o  z r e d u k o w a n e  do  p o r ­
t r e tó w  j rZe czy  sz tuk i w y ż sz e  n ie  m a ją  w ie lu  
k u p c ó w  i z n a w c ó w  nie w ie lu ,  ale nie m ożna  
p o w ie d z ie ć ,  że  ich całkiem b ra k u je .  —  P o m i­

m o nie zupe łn ie  w y e m a n c y p o w a n e g o  p o ło że n ia  
a r ty s tó w  n a s z y c h ,  p rzecież  ż a d e n  z p ra w d z i ­
w y ch  ta len tów , ta k  b i e d n y m ,  ta k  n iep o zn a n y m , 
tak  o p u szczo n y m  n ie  jes t jak L e o n a r d  w szk icu  
p a n a  K ra szew sk ieg o .  J e s t  to ra cze j  k o p ia  p o ­
łożenia  w ie lu  m ło d y c h  a r ty s tó w  w  P a r y ż u , w y ­
d o b y w a ją c y c h  sw ó j ta len t z  t łu m u  c e n io n y c h  
ju ż  i s ły n n y c h  m a ła rzów , z łon a  n ę d z y ,  bo leśc i  
i p ra c y .  U  nas g o dn ie  zapłacić  ta len t  w y ż s z y  
m o ż e  n ie  ma k o m u ,  a Ie n ie  p o z n a n y  d ługo  nie 
ży je ,  U  nas lada  b a z g ra c z ,  lada  p o r t re c is ta  
m a  na  h e r b a t ę ,  p o n c z ,  l o d y  itd. jeśli k aw a le r ,  
n a  ż o n ę  i d z iec i ,  jeśli żo n a ty ,  d o sy ć .  N ie  m ó -  
w ię  o  ludz iach  z ta len tem , k tó r y c h  w s z y s c y  
zn am y ,  ci p e w n ie  n ę d z y  i g ło d u  n ie  c ierp ią .  
INie p o zna ł  a u to r  n a szy ch  a r ty s tó w  lep szy ch  
i z jak iegoś  o d e rw a u e g o  p rz y k ła d u  szk icu je  o g ó ł  
a r ty s tó w .  S z k o d a  w ie lk a ,  że  d o tąd  n ik t  się 
n ie  vyziął d o  ry s u  a r ty s ty c z n e g o  sz tuk i w  W a r -  
szavyie. W i e l e  n ie z n a n y c h  dz ie ł  d a lszem u o gó­
ło w i  w y s z ło b y  n a  św ia t ,  doszło  do  w iad o m o śc i  
od leg le jszych  p ro w in c y i  i p r z e k o n a ło  za razem , 
że  s to su n k o w o  jes t  u  n a s  l a k ,  j ak n a  te raz  n a j ­
lepiej b y ć  może. W i e l e  i i m i o n , k tó r e  zn am y ,  
cen im y , p ró c z  w iecznie  j e d n e g o  w s p o m n ia ­
n e g o ,  o ta r ło b y  się o  p am ięć  s zk ico w n ik ó w . 
N asz  ogół w a rsz aw sk i  i k r a ju  zna  te im iona  do ­
b r z e ,  zn a  je  n a w e t  n ie  je d n a  k u  zac h o d o w i 
p r o w in e y a  i ja k  n a le ż y  cen i  lu b  w ie lb i ,  ile n a  
j e d n o  lu b  d rug ie  zasługuje .

'2,0 , S zk ic  r zu tn eg o  r e d a k to r a  jes t  n a d to  w y ­
ją t k o w y m ,  n a d to  w ie rn ie  w  k a ry k a tu rz e  s k r e ­
ś lo n y m ,  a b y  m ógł dać  d o k ła d n e  w y o b ra ż e n ie  
o  d z ien n ika rs tw ie  w  W a r s z a w i e .  P o d łu g  a u ­
to ra  R e d a k to r  jes t  G r y z m a k i e m ,  co  zmien ia  ty ­
tu ły ,  f o rm a t ,  p a p ie r ,  w rz e s z c z y  p o  k a w ia r ­
n ia c h ,  p rze s iadu je  w  k a w ia rn ia c h ,  n a  u t r z y m a ­
n iu  k a w ia re k  zos ta je  i f r y m a rc z y  op in ią  w łasną, 
p is a rzó w  i pub liczno śc i  n iczego  n ie  uczy .  W i e ­
c z o ry  i r o z m o w y  li te rack ie  jeśli m ają  u  nas m ie j­
sce  i jak i c h a ra k te r ,  to  ca łk iem  r ó ż n y  o d  p o ­
d an eg o .  In t ry g i  zaś k o b ie t  li te ra tek  n a sz y c h  
n ie  w iem  skąd  d o sz ły  d o  w iadom ości au to ra ,  
b o  u  nas  o  n ich  n ie  s ły c h a ć ,  p rzy n a jm n ie j  n ie  
są tak  g łośne  i p rz e s a d z o n e  jak  je  a u to r  m aluje .  

( dokończenie nasty?1J

O B W IESZC ZE N IE.
T e rm in  su b m is s y ju y  w  celu d o s ta rc z e n ia  1000 

d o  1500 k o p  o b r ę c z y  la sk o w y ch  n a  b e c z k i  d o  
m ąk i n a  dz ień  21. Marca r. b .  w y z n a c z o n y ,  n ie-  
o d p o w ie d z ia ł  oczek iw an iom . Z  w y ższego  p rz e ­
to  r o z k a z u  w sze lk ie  o św ia d c zen ia  d o s t a w y  
o b r ę c z y  na  też  beczk i  w  jak ie jk o lw ie k  i lo śc i  
p r z y jm o w a n e  b ędą  w  (J n i u  12. S i e r p n i a  r. b .  
z ra u a  d o  g o d z iny  12stej.
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W arunki dostawy przejrzane być u nas mogą 
od dnia dzisiejszego.

Poznań, dnia 20. Lipca 1844.
K r ó l .  U r z ą d  P r o w i a n t ó w .

Klucz F a l e n t y ,  mianowicie F a l e n t y  w i e l ­
k i e  i m a ł e ,  J a w o r ó w ,  J a n k i ,  W y p e n d y ,  
P u c h a ł y  i miasteczko R a s z y n ,  tudzież klucz 
S ę k o c i n ,  - Ł a z y ,  W o j t o s t w o ,  M o i n i n  i 
karczma Z a w a  d y ,  nakouiec majętność D y r d y  
z przyleglościami, w pow. W arszawskim, Uu- 
bernii Mazowieckiej, w dn. 13. S i e r p n i a  r. b. 
o godzinie 5tej z południa, w W a r s z a w i e  w 
miejscu posiedzeń Trybunatu Cywilnego w dro­
dze licylacyi sądowej przygotowawczo przysą­
dzone zostaną. Dobra te ,  blisko szosy i głó­
wnego traktu z W arszaw y do Krakowa i W r o ­
cławia, również nad traktem do Rawy j Piotr­
kowa są położone, ledwo półtorej mili (9werst) 
z W arszawy oddalone, zawierają przeszło 225 
włók nowo-połskiej miary, w których jest łąk 
morgów 490., lasów iglastych i liściowych m or­
gów 1008., trzy znaczne stawy, w których go­
spodarstwo rybne uai większą stopę się urządza; 
pałac murowany o piytrze; dwa ogrody, z któ­
rych jeden jest spacerowy, owocowy i warzy­
w ny z nową massyw murowaną wielką oranże- 
jy ą ;  gorzelnią; browar; dwa młyny wodne i 
jeden deptak, dwie kuźnie, stacyą pocztową i 
chmielnik. W y ż  wymienione dobra zostały te­
raz sądownie otaxowane w ilości Złtp 1,197,026'. 
gr. 24. lub Talarów 1.99,504 śgr. 14. pruskich. 
W arunk i przedaży u Mecenasa M a j e w s k i e g o  
w  Warszawie przy ulicy Elektoralnej pod Nr. 
797., albo u kupca F. S e y  d e 1 inogą być prze­
glądane, lub też za frankowauemi listami udzie­
lone.

Uwiadomiamy niniejszem najuniżeniej, że do­
tychczasową spółkę naszą rozwiązaliśmy w spo­
sobie przyjacielskim.

Pan Schmidt przejmuje aetiva i pussiva firmy 
" B i e c z y ń s k i  & S c h m i d t , « 

i prowadzić będzie dalej handel cygarami i ta­
baką: P. W ik to r  Bieczyński natomiast obejmuje 
handel spedycyjny i tak zwane incasso.

Poznań , dnia 22. Lipca 1844.
T. B i e c z y ń s k i .  F r ,  A l b e r t  S c h m i d t .

Odwołując się^ do powyższego doniesienia, 
mam honor niniejszem oznajmić, że p ro w ad zo ­
ny  dotąd podfirmą " B i e c z y ń s k i  & S c h m i d t "  
handel cygarami i tabaką, od dnia dzisiejszego 
na mój wyłączny rachunek pod firmą:

A l b e r t  S c h m i d t  Sc C o m p .  
prowadzić dalej b ę d ę , i upraszam o zaszczyca­
nie mię nadal zaufaniem

P oznań , dnia 22. Lipca 1844.
F r .  A l b e r t  S c h m i d t .

Kantor m ó j, gdzie dawniej: ulica W roc ław ­
ska Nr. 12.

O dw ołu jąc  się na powyższe doniesienie Pa­
n ów  Bieczyńskiego i Schmidt, mam honor o- 
zuajmić niniejszem, i e od dnia dzisiejszego pod 
moj^ firmą:

W .  B i e c z y ń s k i  &  C o m p .  
handel spedycyjuy i incasso rozwiązanego han­
dlu ua mój własny rachunek prowadzić dalej

będę i z nim handel kommissyjny i towarów 
połączę. Poznań, dnia 22. Lipca 1844.

W . v o n  B i e c z y ń s k i .
Kantor mój na ulicy Wrocławskiej pod Nr. 12.

R e m a r q u a b l e  o f f r e .
1, Mysteres de Paris par Eugene, Sue en 4 tres 

beaux vol. gr. 8. et orues de 8 types graves 
avec soi n ; 2 Tal. 10 sgr.

1, — le meme ouvrage en 1 vol. gr. 4. orne de 
8 gravures; 1 Tal 20 sgr.

J . L i s s n e r ,  libraire a Posen.
Nowy podług najnowszego sposobu zrobiony 

apparat parowy do spiritusu, obejmujący 800 
kwar t ,  jest do sprzedania za cenę umiarkowa­
ną ,  w Poznaniu na ulicy Szerokiej pod Nr. 11. u 

E m a n u e l a  W e r n e r a  II.
A n g i e l s k i e  o k a z a ł e  g e o r g i m e .

Ogrodnik C. J a m n i e  w D e m b n i e  pod N o­
wem miastem nad W artą  sprzedawać będzie na 
przyszłą wiosnę najpiękniejsze georginie angiel­
skie do wyboru i w umiarkowanych ceoach. 
W idzieć je można podczas kwitnienia r. b. i 
dostać na żądania spisu. Sprzedaje się także 
r a j g r a s ,  Dactilis domberata i Avena ilatior.

Moje tytonie Tureckie są od duia 
dzisiejszego ua składzie w h a n d l u  t a b a k i  A. 
M o r a l i ń s k i e g o ,  przy ulicy Nowej Nr. 14., 
które w zwyczajnych cenach polecam Szano­
wnej Publiczności, a mój s k ł a d  t o w a r ó w  
T u r e c k i c h  jest jak dawniej w B a z a r z e .  

P a w e ł  G e o r g i c w i t z  z Konstantynopolu.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 22. Lipca 18-14.

S to ­
pa

prC.

N a j i i r .  ku ran t .
papie­
rami.

g o to ­
wizną

O Migi długu skarbow ego . . 
Ohligi preiuiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O hligi miastu B e r l i n a .............

-  G dańska w T . . 
Lisi} zastaw ne Prnss. Zachód. 

» * A V .X Poznnnsk,
- » dito

P russ. W schód. 
• » Pom orsk ie . .

M arch, Elek.i A  
tSzląskie . . . .

Frydrychsdory........................
Inne  monety z ło te  po 5 tal. ! 
D isc o n to ......................

l i

. , 4  k  r  J  e
D rogi zel. Berl.-Poezdnm skiej 
O bligi upierw. B erl.-Pnczdam s 
D rogi zel. M agd.-L ipsk iej . . 
Ohligi upierw  M agd.-Lipskie . 
D rogi żej B crl.-A uhaltskiej . 
O bligi upierw . B erl.-A nhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elbcrfeld. 
O hligi upierw. D ysscl.-E lbcrf.
D rogi i d .  R e ń s k ie j ................
O hligi upierw. H eńskic . . . .

” . od rządu garantow ane. 
D rogi żel. B erlinsko-Erankfort. 
O bligi upierw. B erŁ -Franklbrt. 
D rogi żel. G órno-Szląskiej . .

dito  LU. B . .
•  * Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
" ,  * M agdeb.-Halhersl

D r. zel, W rocł.-Szw idn -Freib. 
O bligi upierw. W ro c , !Szw.-Fr. 
D r, żel. B onu.K otońskiej . . .
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